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cyalnie ustanowionych do wypadków nad- 
zwyczajnych ?—przed utworzeniem trybuna- 
łu nieustającego, jaki system przyjąć nale- 
ży dla ukończenia sporów międzynarodo- 
wych, gdy takowe powstaną? — Ozwarta 
kwestya rozbrojenia międzynarodowego: ja- 
kie środki przedsięwziąć należy celem zmniej- 
szenia uzbrojeń wielkich mocarstw? — wa- 


Piąty kongres międzynarodowy hygieny |runki i układy celem przeprowadzenia po- 


i demografii odbył się w Hadze. Podzie- 
lił on się na 5 sekcyj: 1) hygieny ogólnej 
i międzynarodowej, 2) hygieny miejskiej i 
wiejskiej, 3) hygieny osobistej, 4) hygieny 
zawodowej 5) demografii. — Szóste zebra- 
nie kongresu odbędzie się za 2 lata w 
Wiedniu. 

International arbitration and peace 48so- 
cialion (stowarzyszenie międzynarodowe po- 
koju), odbyło konferencyę międzynarodową, 
w Bernie. Program kwestyj był bardzo bo- 
gaty. Przedewszystkiem sąd polubowny 
międzynarodowy: jego możliwość, zbadanie 
środków, któreby rządy europejskie skłoni- 
ly do przyjęcia tego systemu; jak się po- 
sługiwać sądem polubowym celem ochrony 
słabych od napaści państw silnych i cywi- 
lizowanych; wprowadzenie klauzul polubow- 
nych do wszystkich traktatów i rokowanie 
o traktaty polubowne. Drugą kwestyę sta- 
nowiło zneutralizowanie kanałów oceano- 
wych: określenie neutralności, kanały oce- 
anowe uważane jako wielkie drogi morskie 
międzynarodowe, — zwierzchnictwo państw, 
przez których terytoryum przechodzi, —for- 
tyfikacye i garnizony, — tranzyt wojsk, 0- 
krętów i amunićyi wojennej, —- czyny ule- 
przyjacielskie na kanałach i rzekach, w o- 
kolicach i portach do nich należących, — 
neutralność, kontrola i protekcya kanałów 
poręczonych przez trybunał  międzynarodo- 
wy. Trzecie pytanie tyczyło się trybuna- 
łów międzynarodowych: środki zapewnienia 
im bezstronności i nadania im koniecznej 
powagi,—utworzenie nieustającego trybuna- 
lu międzynarodowego, — na jakiej zasadzie 
ma się opierać przedstawicielstwo w takim 
trybunale? Czy ma być wymaganą więk- 
szość (np. 7/3) do wydania wyroku stanow- 
czego? — na jakiej zasadzie ma się opierać 
ustrój i postępowanie w trybunałach, spe- 


RUDA JULKA. 


NOWELA 
ERNESTA EKSTEINA. 


o 
(Dalszy ciąg—pairz Nr. 249). 

W niedzielę d. 24 maja, w dość przybi- 
tem usposobieniu, udałem się do kościoła, 
aby w charekterze świadka być obecnym 
przy ceremonii ślubu. Twarz Rudolfa mia- 
ła wyraz powagi i godności, a w obejściu 
z narzeczoną okazywał tyle delikatnej czu- 
łości, że zdawał się innym zupełnie być 
człowiekiem. Julia ze swej strony robiła 
wcale znośne wrażenie. Biala kaszmirowa 
suknia z welonem wydawała się jakby 
stworzoną dla jej wdzięcznej postaci. Æa- 
dną nie była, nawet w tem poetycznem u- 
braniu, ale jakaś błogość, malująca się na 
jej twarzy dodawała jej pewnego uroku, 
który na wszystkich obecnych podziałał. 

Edyta miała na sobie jasnoniebieską je- 
dwabną suknię ze złotym pasem. Wyglą- 
dała jak królowa. Widocznem było, że 
wiedziała o swojej potędze; każdy jej ruch 
miał w sobie coś imponującego, majesta- 
tycznego; usta rozkosznie uśmiechnięte o 
zupełnej samowiedzy świadczyły, podczas 
kiedy błyszczące oko wkoło wodziła, aby 
dojrzeć wrażenia swojej nieco sztucznej 
wielkości. Jej całe zjawisko przypominało 
owe boskie postezie, stworzone przez 0u- 
strzów weneckiej szkc!y; tycyańską piękność, 
której cudowne kszałty prawie siay natury 
przechodzą, 


dobnego rozbrojenia. 

Zgromadzeniu przewodniczył p. M. Ru- 
chonnet, członek rady federalnej. Na pierw- 
szem posiedzeniu odczytano listy ministrów 
Gladstona i Mancini'ego, którzy się oświad- 
czają za nieustającym sądem polubownym 
między narodami i są przekonani o możli- 
wości jego urzeczywistnienia. Pan Limou- 
siu podniósł kwestyę alzacko -łotaryńską, 
broniąc prawa ludów do rozporządzania 
sobą. Inny członek, Pedro 8. Lamas, dy- 
rektor Przeglądu południowo - amerykańskie- 
go oświadczył, że republiki łacińskie w 
Ameryce Południowej zgodziły się na usta- 
nowienie między sobą trybunału polubow- 
nego do rozstrzygania ich sporów. Na- 
stępnie i to głównie zajmowała się konfe- 
rencya neutralizacyą cieśnin i kanałów mor- 
skich; podniosła wreszcie głos na korzyść 
uznania międzynarodowego towarzystwa a- 
frykańskiego jako państwa politycznego pod 
następująceni warunkami; zakaz zaprowa- 
dzenia ceł i czynienia jakichkolwiek wy- 
różnień między narodami handlowemi, za- 
kaz niewolnictwa, swoboda opinij religijnych, 
obowiązek poddunia się pod wyrok trybu- 
nału międzynarodowego w razie sporu z 
innem państwem, nakoniec przyjęcie opieki 
zbiorowej tymczasowej państw cywilizowa: 
nych. Nie byłożby jednak sprawiedliwem 
i rozumnem, aby państwa czuwające roz- 
poczęły od dania z siebie przykładu, zaka- 
zując sobie zbiorowo wszystkiego, czego za- 
kazały międzynarodowemu towarzystwu afry- 
kańskiemu? | 

Podczas gdy politycy wszystkich narodów 
silą się na sianie niezgód między ludami i 
coraz powe sztuczne wymyślają rogatki, 
oddzielające ludy od siebie, nauka pracuje 
ze skutkiem coraz pomyślniejszym nad 


Pojmowałam bardzo dobrze, że dawna 
namiętność Rudolfa znowu przy pierwszem 
widzeniu się z nią gwałtownie wybuchnęła. 

Po kolacyi odprowadziłem młodą parę 
do kolei. Na specyalne żądanie Julii, któ- 
ra chciała uniknąć wrzawy wielkich miast, 
pojechali do saskiej Szwajcaryi. 

— Ža tydzień jesteśmy z powrotem—za- 
powiedział mi Rudolf przy pożegnaniu, 

-— Już tak prędko—przy tem eudownem 
wiosennem powietrzu? 

.— Wiesz przecie, że jestem w niewoli 
od dwóch miesięcy. Redaktor nigdy nie 
jest panem swego czasu. 

— Prawda. W tydzień zresztą można 
także przy dobrej woli dużo widzieć i użyć. 
Szczęśliwej podróży! Szanowna pani, pole- 
cam się jej łasknwej pamięci. Podała mi, 
rumieniąc się, rękę. Po chwili pędzili a 
poczynającym się zmroku. 

x 


tk 


x 

Dziewiątego dnia po tem, na. pozór tak 
zwyczajnem, a w gruncie niesłychanem zaj- 
ściu spotkałem młodego małżonka na ulicy. 

— A—-jużeście wrócili? Kiedy? — spyta- 
łem. 

— Wczoraj wieczorem. 

— Jak się masz? — a twoja żona? 

— Dziękuję. Zadurzyła się w moich 


nowelach; zatopiona w nich terąz zapewne. nie dowie, o ile to tylko odemnie. zależeć 


— Gdzie idziesz? 


zmniejszeniem odległości i zniesieniem gra- 


nie. Kapitanowie Renard i Krebs wznieśli! 
się balonem, którym dowolnie kierowali i 
powrócili na punkt swojego wzlecenia. 
sSzezegóły tego ważnego wypadku były w, 
swoim czasie podane w odcinku Dziennika, i 
Dzień, w którym wynalazek dwu kapitanów | 
stanie się zwykłem zastosowaniema dzień | 
ten może uiezbyt odległy—ciekawym będzie | 
z mnóstwa względów, z ekonomicznego | 
przedewszystkiem. Jakim sposobem grani- | 
ce i dziś już szczelnie zamykać się nie da-| 
jące, będą strzeżone? (o za przewrót w stra- 
tegii i taktyce, gdy ludziska bić się poczną 
w krainie obłoków, bo, rozpocznie się na- 
turalnie od walki? Zbudują balony pan- 
cerne i trzeba będzie zdwoić budżet wojen- 
ny; lecz wówczas także zbliży się chwila 
reukcyi i będą zmuszeni ucywilizować poli- 
tykę, przypuściwszy, że polityka da się cy- 
wilizować. 

Do tej kroniki wciągnąć też należy fakt 
otwarcia tunelu arulańskiego, o którym 
Dziennik obszerniej już pisał łącznie z ko- 
lejami serbskiemi. 

Dosyć szczegółowe przeglądy z dziedziny 
handlu i przemysłu w Cesarstwie i Kró- 
lestwie, dają czytelnikom przybliżone przy- 
najmniej pojęcie o niefortunnym stanie eko- 
nomicznym. W pierwszym rzędzie stoi cią- 
gle na porządku dziennym kwestya rolni- 
cza, dla nas zasadnicza i podstawowa, bo 
bez jej zwrócenia na tory racyonalne o po- 
wodzeniu przemysłowen: marzyć nie można. 
Jaki obrót przyjmie sprawa zagrożonego 
dziś rolnictwa? niepodobna nawet przypusz- 
czeń czynić w tej mierze. Jeżeli jednak 
zbudziła tylko z uśpienia rolników, jeżeli 
zmusiła publicystów do mniej powierzcha- 
wanych badań niż to zwykle u nas ma miej- 
sce, jeżeli cały ogół zniewoliła do głębsze- 
go wniknięcia we własne losy, — już tem- 
sameni krajowi pewną korzyść przynio- 
sła. 

W Łodzi przebywamy jeszcze skutki nie- 
szczęsnego przesilenia, które jednak oczy- 
ściło nieco atmosferę handlową z miazma- 
tów niezdrowych. Już zaznaczyliśmy nie- 
raz, że nie masz tu miejsca ani dla ludzi 
niefachowych ani dla spekulantów bez ka- 
pitału. Kto obecnie rozpocząć jakiekol- 


li ze znacznemi 


będą zwracane. 


wiek przedsiębierstwo pragnie, musi do te- 
go przystąpić z odpowieniem uzdolnieniem 
i środkami. Ponieważ je- 
dnostki milionowe w kraju na palcach nie- 
mal policzyć można, zachęcamy więc jak- 
najusiłniej średnich kapitalistów (o ile moż- 
ności w połączeniu z większymi) do two- 
rzenia stowarzyszeń, któreby zbiorowemi 
siłami przystąpiły do, wyzysku pola jeszcze 
odłogiem leżącego. Że jeszcze jest szansa, 
świadczą o tem pewno najlepiej poszukiwa- 
nia czynione przez kapitalistów zagranicz- 
nych w guberni piotrkowskiej, celem wyna- 
lezienia odpowiednich miejscowości na bu- 
dowanie nowych fabryk. Szansa więc jest 
a mnienamy, że dla spółek zasobnych i w 
Łodzi miejsce się znajdzie. 


KORESPONDENCYE. 


Tomaszów, d. 18 listopada 1584. 


Wczoraj o godzinie 7-ej wieczór, człon- 
kowie tutejszego oddziału towarzystwa po- 
pierania przemysłu i handlu znów zebrali 
się w lokalu bankowym celem narady. 

Po otwarciu posiedzenia, przewodniczący 
p. Jureniew przeczytał nadeszłą do tutej- 
szego oddziału, od komitetn z Petersburga, 
odezwę, w której notując zastój, wzmagający 
się od pewnego czasu w handlu zbożowym, wy- 
kazuje, jako niektóre przyczyny tego upadku, 
niedostatek Środków przewozowych u ras, 
konkurencyę amerykańsko-indyjską, złe o- 
czyszczanie i niesumienne sortowanie ziar- 
na, — zły stan obecnych dróg komunikacyj- 
nych, etc.— i uprasza tutejszy oddział, aby 
zasięgnąwszy zdania osób kompetentnych 
w tej kwestyi, zechciał ze swej strony przed- 
stawić środki mogące wpłynąć, jeśli nie na 
usunięcie w całości tego zła, to przynaj- 
mniej na zmniejszenie takowego. 

Ze względu na ważność tej kwestyi, ma- 
jącej wielkie znaczenie ekonomiczne ogólno- 
państwowe, zebrani członkowie postanowili 
zebrać się wkrótce na umyślne w tym celu 
posiedzenie i do współudziału w obradach 
zaprosić właścicieli znaczniejszych mająt- 


| powiedział po chwi”; nie znajduję się wea- 


le w słodkien: usposobieniu jakiego — Fia 
Sacra-kFluncur przeciwnie. 

— Jakto, cóż ci brakuje? 

— Jestem tymczasowo pozbawiony mojej 
najpiękniejszej nadziei; pomyśl, w Dingodu 
odebraliśmy list od Edyty, w którym dono- 
si, że natychmiast jedzie na parę tygodni 
do Erfurtu, ponieważ tam mieszkająca naj- 
lepsza jej przyjaciołka nagle zachorowała. 
Jak zwykle, baron zgadza się na ten sza- 
lony projekt; korzysta z czasu nieobecności 
żony, aby w Fichtenau użyć kuracyi, a ja 
zostają na koszu.. Powiedz sam, czy 
można mieć teraz bumor! 

— Jak się kto na to zapatruje; tymcza- 
sem może się opainiętasz. 

— Proszę cię, nie draźnij mnie — zawo- 
lał z komicznym gniewem — czy dlatego 
włożyłem na siebie czerwonowłose kajdany, 
aby później dać się rozważnie krzyżować? 

— d propos, jakiż stosunek między wami? 
czy w twoich czterech ścianach jesteś tak- 
że takim zdenerwowanym mizantropem? 

— Przeciwnie. Nam się dziwię, jak cle- 
gancko umiem się z moją ślubną żoną ob- 
chodzić. 

— Rzeczywiście” Nie przewiduje więc 
jeszcze wcale... 

— Daj się przekonać, że się nigdy nie 


będzie. Nie uwierzysz wcale, jak czułym 


— Chodzę bez celu. Hulam sobie, ześcio | dla niej jestem. Zart na stronę; pełnię 


quid meditans nugarum *).. 


bardzo uczciwie obowiązki dobrego męża. 


— To chodźmy razem. Jestem w tym Pijamy zwykle razem kawę, chociaż z wiel- 


samym wypadku. 
Ujął moje ramię. 


kim przymusem wcześnie wstaję. Przy sto- 
le rozmawiam o Bandello, albo o Cezarze 


— Właściwie ta cytata nie na miejscu, — | Balbo; wieczorem czytam jej jakiego an- 


+) Nie myślące o niczem ważnem. 


gielskiego liryka, albo słucham jak Śpiewa 
„Dolce Napoli” przy akompaniamencie for- 


A 


tepianu... śpiewa pięknie, słyszałeś ją kiedy? 

Zaprzeczyłem. 

— A warto posłuchać. Nie mógłbyś zajść 
na herbatę? 

— Z przyjemnością. Pragnę nawet roz- 
rywki po całodziennej pracy. 

— Więc o ósmej, albo o wpół do dzie- 
wiątej; wcześniej nie jestem do rozporzą- 
dzenia; gazeta wymaga więcej czasu jak 
myślałem. 

— Jesteś niezadowolony z tego? 

— Tak i nie. W gruncie rzeczy służy 
mi regularne życie, ale pęta, które dźwi- 
gam, są nieznośne. Grdyby nie kontrakt z 
Wandelinem, byłbym wolnym człowiekiem; 
miałbym najpiękniejszą okazyę pobujać te- 
raz swobodnie. Przysięgam ci—.następnym 
pociągiem byłbym frunął w stronę Frank- 
furtu... 

— A. twoja żona? 

— Moja żona? możnaby jej było co skła- 
mać--interesy, literackie stosunki etc. W 
najgorszym razie mogłaby mi towarzyszyć; 
byłoby to nawet w pewnym względzie pra- 
ktycznem. 

— Cieszę się serdecznie z twoich mnie- 
manych więzów — a Wandelin, nie wiedząc 
o. niczem, robi wielką przysługę moralności. 
Biedna ta twoja źona—to jest rzeczywiście 
rozpaczliwe! 

Rudolf naprowadził rozmowę na inny te- 
mat. Spacerowaliśmy jeszcze zpół godziny 
przez kwitnące aleje przedmieścia, poczem 
wróciliśiny do miasta, żegnając się w na- 
dziei tej, że dziś jeszcze się zobaczymy. 

O ósmej byłem już na miejscu. Znala- 
złem mojego przyjaciela, w salonie. 

— Wcześniej skończyłem moje zajęcia 
jak przypuszczałem — pon iedział trochę xa- 
ambarasowany. Julia mi pomogła, 


ków ziemskich z okolicy tutejszej, 

Wybrany na poprzedniem posiedzeniu 
komitet przedstawił następującą relacyę. 

Aby uczynić pierwszy krok na drodze 
reformy tutejszych stosunków przemysłowo- 
handlowych, projektuje się: 

1. Ustanowienie jednostajnego dla wszy- 
stkich fabrykantów kwitaryusza, ażeby ko- 
misyoner, lub osoba przez niego specyalnie 
umocowana, przy 'otrzymywaniu towaru 
kwitowała z odbioru, wymieniając wartość 
jego i nazwisko kupca, któremu takowy 
dostarczonym być winien. — W ten sposób 
zatrzymywanie samowolne tego towaru 
przez komisyonera na swój własny rachu- 
nek, lub teź wysłanie takowego innej oso- 
bie, aniżeli tej, dla której był przeznaczony, 
niicjsca mieć nie będzie. 

2. Uznając słuszność skarg komisyone- 
rów na to, że wielu fabrykantów zbyt dłu- 
go ociąga się z pokryciem przypadającej 
im prowizyi. a stanowiącej jedyne źródło 
ich utrzymania, — postanowić, ażeby obra- 
chunki między fabrykantami i komisyone- 
rami miały miejsce co pół roku. 

3. Do sądzenia sporów, lub też do wy- 
rażenia opinii w. razie nieporozumienia 
między fabrykantami i komisyonerami, usta- 
nowić stały komitet, składający się z 5-ciu 
członków i 2-ch zastępców, na rok jeden 
wybrać się mających, Komitet teu ma sta- 
nowić rodzaj sądu honorowego, który roz- 
strzygnięte spory, lub też uchybienia z 
czyjejbądź strony, podawać będzie do ogól- 
nej wiadomości. 

Komitet ten, stopniowo i wedle swego 
uznania, zajmie się urządzeniem biura wy- 
wiadowczego o stosunkach kredytowych przy- 
bywających tu kupców. 

Na pokrycie nieodzownych kosztów i wy- 
datków, przez ten komitet ponosić się ma- 
jących, członkowie oddziału wnosić mają 
corocznie kwoty nie mniejsze jak rs. 10 — 
a w razie potrzeby i więcej, w stosunku do 
rozmiaru interesów każdego członka, 

4. Na fakturach i rachunkach czynić 
odtąd zastrzeżenia, że pokrycie należności 
powinno być uskutecznionem bezpośrednio 
do rąk fabrykanta. 

Po szczegółowem przedyskutowaniu tych 
projektów, wszyscy obecni zgodzili się na 
rer e przyjęcie i wykonanie tako- 
wych. 

Na uczyniony przez tutejszego adwokata. 
K. projekt, dotyczący powierzania mu do 
inkasa weksle zaprotestowane, — postano- 
wiono wezwać proszącego o dokładne okre- 
ślenie swych warunków. 

Na tem. posiedzenie ukończono, — a na- 
stępne zebranie postanowiono odbyć za ty- 
dzień. 

Dahal, 


-_— Doskonale—odpowiedziałem znacząco; 
żóna jest naturalną pomocnica męża, 

— Widzisz — zawołała Julia. Z wielką 
trudnością mogłam mu tę tak prostą myśl 
wytłumaczyć. 

— Ale zkądże mogłem wiedzieć— mówił 
Rudolf. z komicznem zakłopotaniem. Wy- 
obraź sobie, rozprawa o filozoficznych li- 
stach Lenkardta... Chciałbym widzieć au- 
tora, któryby powierzył swojej żonie podo- 
bnie delikatny artykuł! 

—- Dlaczegóżby nie — odparła Julia lek- 
ko—materyał był zebrany, plan leżał prze- 
demną, trzy czwarte pracy skończone. Zre- 
sztą, pamiętałam jeszcze bardzo dobrze 
treść książki. 

— Ależ próba się pod każdym wzglę- 
dem świetnie udała. Nie mogłem przecież 
wiedzieć, iż jesteś uosobieniem uczoności... 

Nie byłem wcale przygotowany na po- 
dobną scenę. 

— Bez komplementów, zadziwiasz mnie 
pani!.. Trzeba koniecznie przejść rząd 
bardzo poważnych studyów, aby stanąć 
na wysokości dzieła Lenkardta... 

— Prawda? Ja to samo . mówię — za- 
wołał żywo Rudolf — myślałem, że nasze 
kobiety zajmują się tylko sonetami i angiel- 
skiemi miłośnemi pieśniami. Zasługuję na 
karę, jeżelim się omylił. Przyznaję zresz- 
tą, że cztery oczy widzą lepiej, jak dwoje 
i że samotna praca często zapiera oddech 
w piersi. Ale kochana Julio — jesteśmy gło- 
dni, nie podasz nam czego?. 

— W tej chwili — powiedziała, spoglą- 
dając na zegar. 

Po kilku minutach poprosiła nas służą- 
ca do stołu. 

Weszliśmy do. pięknej, niedużej jadalni, 
która prawem kontrastu przypominała mi 
moje zimne, ponure mieszkanie w hotelu. 
Coś nakształt zazdrości uczułem przeciwko 
posiadaczowi tego miłego i eleganckiego 
domu. Stosunek młodej pary wydawał mi 
się otoczony blaskiem, którego źródła da- 
remnie szukałem. Całość gwogóle nie po- 
zostawiała nie do życzenia. Byłże to wzo- 
rowy porządek, który najmniej ważnym 
przedmiotom wskazywał właściwe miejsce 
iw taki sposób, jakby ożywiał meble i 
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Sprawozdania targowe. 


Gielda. londyńska. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 15 listopada), Chociaż 
warunki pieniężne w chwili obecnej nie 
nadają się do operacyj zniżkowych i cho- 
ciaż wskutek tego na giełdzie w tygodniu 
'ubiegłym ruch był stosunkowo nieznaczny, 
jednak większa część papierów podniosła 
się w kursie. Główną podstawą zwyżki 
był korzystny nastrój giełdy, wywołany 
przez pomyślne ` załatwienie regulacyi po- 
średniej. Tylko niektóre akcye kolei kra- 
jowych spadły trochę, pod wrażeniem ban- 
kructwa. firmy Spartali et Co. Konsole za- 
kończyły tydzień zwyżką '/,. Papiery ko- 
lejowe amerykańskie podniosły się znacznie 
wskutek lepszych wiadomości z N. Yorku. 
Z papierów zagranicznych osłabły trochę 
egipskie, podobnie rosyjskie i meksykań- 
skie, natomiast papiery francuzkie, nabywa- 
ne z ożywieniem, zyskały '/ą. 

Z giełdy wiedeńskiej donosi „N. Er. Pr.” 
że w tych dniach ma przybyć do Wiednia 
kierownik niemieckiego towarzystwa dys- 
kontowego p. Hansemann, który świeża po- 
wrócił z podróży do Petersburga. Najwy- 
bitniejsi członkowie międzynarodowej gru- 
py finansowej mają odbyć naradę. Ponie- 
waż w Austryi najżywotniejszą kwestyą 
jest obecnie projekt zaprowadzenia waluty 
złotej, „N. Fr. Pr.” wyprowadza wniosek, 
że projekt ten będzie głównym przedmio- 
tem narad i tylko dla niego p. Hansemann 
bez wypoczynku przedsiębierze nową podróż 
do Wiednia. 

Giełda wiedeńska byla w tygodniu ubie- 
głym przygnębioną, wskutek wiadomości o 
¡szerzeniu się cholery w Paryżu i o ban- 
kructwach w Holandyi. 

Wełna. Londyn, 12 listopada. Przy 
rozpoczęciu czwartej seryi aukcyj tegorocz- 
nych na wełnę kolonialną w dniu wczoraj- 
„szym, katalog obejmował: 


Sydney 2,583 bel z rozporzą- 31,000 bel 
Queensland 614,  dzalnych 12,000 ,, 
(Port Phillip 498 ,, ; 30,000 ,, 
Adelaide 584 ,, ży 21,000 ,, 
Swan Riyer — , 5 = 100, 
Tasmania bg s 900 ,, 
N. Zielandya 1,700 ,, H 26,000 ,, 
Kap. 962 ,, j 22,000 ,, 

razem 6,944 bel -- ,, 143,000 bel 


Kupcy zarówno krajowi, jak i zagraniczni 
przybyli licznie, Popyt był dobry, szcze- 
gólnie gatunki krzyżowane budziły ożywie- 
nie. Szczupłe zaofiarowanie nie pozwala 
Jeszcze ocenić dobrze położenia targu. Do- 
tychczas ceny nie różnią się od płaconych 
na poprzedniej aukcyi. Dowieziono do tej 
pory 134,000 bel (105,000 . australskiej i 
29,000 przylądkowej). Po odliczeniu par- 
tyj. dostawionych bezpośrednio, z uwzglę- 
«dnieniem jednak zapasów dawniejszych, o- 


sólna. ilość rozporządzalnej wełny wynosi 
obecnie 143,000 e wobec 158,000 w roku 
przeszłym. Wełny australskiej nowej strzy- 
ży jest prawdopodobnie około 40,000 bel. 
Na seryi listopadowej aukcyj przeszłorocz- 
nych, która rozpoczęła się o dziesięć dni 
wcześniej, ilość wełny nowej strzyży wyno- 
siła tylko 32,000 bel. , 

Wełna, Londyn, 14 listopada. Pod- 
czas aukcyi wczorajszej wełna przylądkowa 
najlepsza snow white trzymała się w cenie 
mocno; za gatunki średnie płacono niżej 
cen końcowych z września 0 '/ p., Za 
country scoureds '/: p. ceny gatunków 
fleece, greaze i wełny australskiej nie ule- 
gły zmianie. Udział w zakupach liczny, 
usposobienie ożywione. | 

Wełna. Berlin, 18 listopada. Obroty 


były mniejsze jeszcze, niź przedtem. Tylko 
fabrykanci, pojawiający się na targu poje- 
dyńczo, w niewielkiej liczbie, zakupili kilka 
małych partyj, płacąc za wełnę jednostrzy- 
żną cokolwiek więcej nad 50 tal, a za lo- 
ki 45 tal. Niezwykła wstrzemiężliwość 
miejscowych konsumentów w nabywaniu 
wełny krajowej, nieustająca od czasu zam- 
knięcia jarmarków, daje się tylko wytłu- 
maczyć w ten sposób, że zaspokojenia po- 
trzeb swoich szukali oni wewnątrz kraju, 
nabywając w większej ilości partye zatrzy- 
mane i rozrzucone w rozmaitych miejsach. 

Wywóz przędzy i tkamin z Anglii w cza- 
sie pierwszych dziesięciu miesięcy roku bie- 
żącego, według sprawozdania „Broad o 
Trade,” przyniósł o 2,455,000 Æ. czyli o 
14'/, więcej, aniżeli w odpowiednim czasie 
roku przeszłego; a mianowicie wywieziono 
iw roku 1884 przędzy wełnianej za 3,183,406 
ET tkanin za 17,252,210 4. razem za 
| 20,435,616 Ł., a w roku 1888 przędzy za 
'2,667,803 Ł. tkanin 15,322,898 Ł.., razem 
iza 17,980,701 Ł. 

Zboże, Toruń, 17 listopada, Powie- 
itrze było w tygodniu ubiegłym chłodne, 
| deszczu było dosyć; wczoraj spadł po raz 
pierwszy śnieg, Ukończony ;już zbiór kar- 
tofli przedstawia się miernie, Wskutek po- 
suchy w sierpniu i wrześniu spieczona zie- 
mia utrudniała uprawę pod oziminy, które 
skutkiem tego rozwijają się nieregularnie. 
Z tego samego powodu zbiór buraków był 
utrudniony i kosztowny i wypadł nieobficie, 
chociaż jeszcze w końcu lipca zapowiadał 
się świetnie. Pod względem zawartości cu- 
kru buraki zadawalają. Na targu tutej- 
szym w tygodniu ubiegłym zboże, dowiezio- 
ne w małej ilości, miało popyt dobry i o- 
żywiony. Dzczególnie pszenica i żyto stale 
utrzymywały się w cenie. Artykułów pa- 
stewnych, a głównie kuchów lnianych po- 
szukiwano z wielkiem ożywieniem. Płaco- 
no za 1,000 kilogramów pszenicy na tran. 
120-140, krajowej pstrej 130—140, 140— 


wlewał w nie ducha? Czy to były ciche 
rządy kobiety, która czarodziejsko grała 
rolę gospodyni, zaprawiając dość prostą 
kolację swoją, wolną od pretensyi wpół 
dziecinną, wpół naukową rozmową? Nie 
wiem! To tylko jest pewnem, że już od nie- 
pamiętnych czasów tak dobrze się nie czu- 
łem, jak teraz, przed wesoło szumiącym sa- 
mowarem „rudej Julki,” 

Około dziewiątej wróciliśmy znowu do 
salonu, 

Rudolf poprosił swoją żonę, aby nam za- 
śpiewała jaką włoską narodową piosnkę. 
Zdawało mi się, że się Julia na chwilę za- 
rumieniła, siadła jednak z całą prostotą 
przy fortepianie i rozpoczęła preludium. 
Później. zaśpiewała swoim pełnym, pięk- 
nym, silnym altem „Addio Biondina.” Ru- 
dolf przysłuchiwał się jej z zajęciem, któ- 
jregobym się nigdy w podobnych warun- 
kach nie spodziewał. Kiedy przestała, rzu- 
cil mi prawie tryumfujące spojrzenie. 

— Nieprawda, ślicznie! — powiedział po 
chwili, możnaby przysiądz, że nauczyła się 
tej pieśni na miejscu z ust ludu. Leży coś 
, dziwnie włoskiego w jej wykonaniu — zda- 
je mi się, że jestem na brzegu Sorrento al- 
bo Baje... , 

Przyznałem mu zupełną słuszność, py- 
tając się Julii, czy nie była we- Włoszech. 

— Nigdy — odpowiedziała, 

— Jak tylko będę wolny — wtrącił Ru- 
dolf — pojedziemy do Włoch. Musisz raz 
poznać ojczyznę. twoich ulubionych poetów. 
Co myślisz o tem? | 

— O, tymczasem jeszcze daleko do te- 
go — odparła z miłym uśmiechem — po- 
myśl tylko, ile masz prac rozpoczętych. 

— Co do tego możesz być zupełuie spo- 
kojną — skończę to wszystko w pięć, sześć 
tygodni; człowiek potrzebuje zresztą konie- 
cznie od czasu do czasu wytchnienia; zo- 
staje przy tem: jesienią pojedziemy do 
Włoch. A teraz zaśpiewaj nam także co 
niemieckiego. licho wie, nie znoszę tego 
zwykle, ale ty masz coś głębszego i śwież- 
szego w głosie, jak inne kobiety. 

— Ja. umiem także być sentymentalną — 
odpowiedziała Julia, przeglądając uuty. 

— Ciekawy. jestem. Do tego cząsu znałem 


icię tylko wesołą, | 

Minorowy, poważny akord rozpoczął te- 
raz piękną, przejmującą kompozycyę Schu- 
berta: „Ich komme vom Gebirge her.” Sły- 
szałem tę pieśń przez artystyczne i impo- 
nujące siły wykonaną, ale nigdy z taką 
prawdą i uczuciem... To był gwałtowny 
ból osamotnionego serca, które w tych dzi- 
wnie wzniosłych tonach cierpiało. Kiedy 
doszła do miejsca, gdzie się skarży, że jest 
(wszędzie i dla wszystkich obcą, doznałem 
tysiące uczuć i mimowoli pomyślałem o jej 
własnym losie, o braku sercą w jej mężu, 
który dziś jeszcze marzył o namiętności 
dla Edyty; wyobrażałem sobie jej rozpacz, 
kiedy przyszłość zdradziecką jego grę od- 
kryje... i 

Ale cóżto? Czy nie był Rudolf podo- 
bniejszym w tej chwili do ożywionego ko- 


chanka, niż do lekkomyślnego oszukańca? 


Czyż nie drgały jego usta najgłębszem u- 
czuciem, tak, jakby nigdy ironiczne słowo, 
sceptyczny wyraz z nich się nie wyślizgnę- 
ły? Teraz wstał poważny, milczący, zbli- 
żył się do Julii, która właśnie skończyła 
swój śpiew i złożył na jej czole pocałunek, 

Zdawało rmi się, że marzę. Rudolf je- 
dnak został w tej chwili panem siebie i 
odzyskał swoje zwykłe zachowanie się. 

— (Czyż nie jest artystką? — powiedział, 
siadając na fotelu z biegunamii zabierając 
się do herbaty. Będziesz należeć do opery 
Julio, jeżeli nam się źle powiedzie. 

Ja z mej strony. mogłem się tylko 
na kilka nicnieznaczących komplementów 
zdobyć. Byłem tak roztargniony, tak roz- 
marzony, z samym sobą w rozterce, że 
młoda para. sama prawie musiała pod- 
trzymywać rozmowę. Całą noc dźwięczała 
mi mełodya romansu Schuberta i pełen u- 
czucia głos „rudej Julki,” 
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To, co przewidywałem tego wieczora, | 


spełniło się prędzej i zupełniej jak oczeki- 
wałem. Przyciągnięty szlachetną i wolną 
od wszelkich pretensyj łagodnością J ulii, 
zapominał coraz więcej Rudolf o nieczy- 
stemi źródle, z którego mu teraz to, wcale 
niezasłużone, szczęście płynęło i więzy, któ- 


na targu tutejszym w tygodniu A | 


145, jasnej 140—145, wvborowej 145—150. 


Żyta tranzyt. 105—120, krajowego 117— 
125, 125—128. Jęczmienia rosyjskiego 110 
-—130, krajowego 110—135. Owsa rosyj- 
skiego 115—128, krajowego 115—130. Gro- 
chu na paszę 120—130, warzelnego 140— 
160, Victoria 160—180. Kuchu rzepako- 
wego 116—120.. Kuchu lnianego 188—149, 
Otrąb pszennych 76 — 80. Otrąb żytnich 
76—80. Koniczyny czerwonej za ctr. 80-— 
45, białej 40—50. 

Chmiel. Nowy Tomyśl. W ciągu o- 
statnich dni ośmiu targ tutejszy popadł 
w większą jeszcze ospałość. Doszło już do 
tego, że chmiel najlepszy nabywać można 
po 100—120 m. Zakupów żadnych prawie 
nie robiono. : 


PRZEMYSŁ I HANDEL 


| Finanse rosyjskie. „Now. wremia” zaprze- 
cza pogłoskom o konwersyi pożyczek rosyj- 
skich zagrapicznych, Według jego infor- 
macyi, dyrektor berlińskiego towarzystwa 
dyskontowego p. Hansemann nie przedsta- 
wiał wcale takiego projektu. Wspomniał 
tylko pobieżnie o tej operacyi w rozmowie 
z rosyjskim ministrem finansów, podczas 
krótkiego pobytu swego w Petersburgu, 
Według sprawozdania rosyjskiego ministe- 
ryum finansów, rząd rosyjski umorzył w r, 
b. trzy pożyczki zagraniczne, zakontrakto- 
wane w latach 1540, 1842 i 1843. Celem 
umorzenia tych pożyczek asygnowano rocz- 
nie po 1,025,000 rs. W roku 1886 i 1889 
mają być umorzone jeszcze dwie 4%, poży- 
lezki, zakontraktowane na koszty budowy 
|drogi mikołajewskiej. Z rokiem 1889, po 
umorzeniu wszystkich pięciu pożyczek 49 
zagranicznych, skarb państwa zwolnionym 
będzie od ponoszenia ciężaru w sumie 
1,675,000 rocznie. Wszystkie pomienione 
pożyczki zrealizowano po większej części na 
rynkach giełdowych holenderskich. 

Wiadomości rolnicze. Wedle doniesień z 
nad brzegów Wisły, zasiewy oziminy na 
lewym brzegu wygłądają słabo, na prawym 
zaś bardzo dobrze. Urodzaj buraków i kar- 
tofi obfity, kapusta zaś bardzo droga, ko- 
pa kosztuje od 4-ch do 10-ciu złotych. Za 
marchew płacą od rubla do rs. 1 kop. 20 
Ogórków, koruiszonów, grzybów i rydzów 
brak; nadchodzą tylko z Cesarstwa. 

Gorzelnie w gub. lubelskiej we wszystkich 
prawie powiatach „rozpoczęły tegoroczną 
kampanię, pędząc okowitę po większej czę- 
ści z kartofli, które w roku bieżącym obro- 
dziły bardzo obficie w całej guberni i któ- 
rych ceny są nizkie, bo od rs. 1 do rs. I 
kop. 20 za korzec. Według ostatniego ` 
sprawozdania urzędowego, gub. lubelska li- 
czy w roku bieżącym 49 gorzelni. 

Wedle ostatnich obliczeń istnieją w War- 
szawie 202 magazyny strojów i 683 szwal- 


nie. W zakładach tych pracuje przeszło 


re z niesłychaną lekkomyślnością na siebie 
włożył, stawały się coraz więcej więzami 
dusz i serc. W czerwcu rozpoczął Rudolf 
tworzyć tak znakomitą powieść „Ciemne 
natury.” „Od czasu, jak go znałem, nigdy 
się nie dał sklonić do zdradzenia swoich 
literackich projektów; zimny i zadowolony 
sobą, zamykał plan i jego postępujący roz- 
wój w swej piersi, aż praca była zupełnie: 
skończoną. Teraz zdawało się, że jego od- 
pychająca skrytość została już przełamaną, 
Julia znała wszystkie tajemnice jego gabi- 
netu; każdą nową myśl powierzał jej z zau- 
faniem, a ona z wielką zręcznością umiała 
uchronić odprzesady odważny polot jego 
myśli. Z czasem wyrobiła się ta kontrola 
w literalne współpracownictwo. 

Rudolf podziwiał często nadzwyczajną `o- 
ryginalność poglądów, które Julia z wiel- 
ką łatwością wypowiadała; zdumiewała go 
prostota, jasność i samodzielność jej sądu, 
bogactwo jej wyobraźni, powaga jej cha- 
rakteru. Podziw jego wzrósł do entuzya- 
zmu, kiedy się: przekonał, że jej idealne 
dążenia nigdy nie stały w kolizyi z obo- 
wiązkami gospodyni; przeciwnie, cicho i 
jakby: tajemniczo spełniane, dawały domo- 
wemu pożyciu szczęśliwy charakter. Julia 
umiała rządzić domem z akuratnością i 
skrytą działalnością zegara, nie dając sły- 
szeć ruchu jego kół. Nigdy nie zdradziła 
owego pośpiechu, który celu nie przybliża, 
a jest nieznośnym dla reszty osób w do- 
mu. Nigdy nie skarżyła się na ciężar swo- 
ich obowiązków, jak nasze kochane mało- 
mieszczanki, którym się zdaje, że ich za- 
sługa jest większą, jeżeli każdemu zosobna 
opowiadają o swoich gospodarskich klopo- 
tach. Podobną była. do saimowiednie sil- 
nej Karyatydy, na której czole domowy 
|jspokój spoczywa, — albo pełnemu ducha u- 
|ezoremu, który raduje świat owocami swo- 
ich studyów, nie wspominając nic w uwa» 
gach o pocie, spływającym mu z czoła 
przy pracy. Krótko mówiąc, nim upłynął 
kwartał, stała się Julia temu lekkomyślne- 
mu sceptykowi nieodzownie potrzebną i 
wszystkie powody starania się o jej rękę 
zdawały się być pogrzebane. 

(Dalszy ciąg nastąpi), 
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7,000 osób. Ogólna produkcya w roku ze- znania rzymsko katolickiego. 2) rs. 15,000 
szłym magazynów strojów, szwalni i fabryk na rzecz instytutu głuchoniemych i ocie- 
sztucznych kwiatów reprezentuje cyfrę ,mniałych w Warszawie. Tak donoszą dzien- 
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1,780,000 rubli. l 

Przemysł młynarski w Czechach. Od lat 40, 
istniejące pierwsze czeskie towarzystwo mły- 
nów parowych, zwołuje w dniu 21 grudnia, 
nadzwyczajne walne zgromadzenie w celu | 
przeprowadzenia likwidacyi swego przed- | 
siębierstwa, nie mogąc wytrzymać konku-' 
rencyi młynów węgierskich. i 


i 
1 


Kronika Łódzka. | 


(—) Dla poborowych. — Świeżo  zacią- 
gnięci do wojska rekruci wszystkich wy- 
znań chrześciańskich mają być za- 
raz po złożeniu przysięgi odpuszczeni 
na kilka tygodni do domów. W myśl te- 
go rozporządzenia będą oni zaopatrzeni w 
urzędzie powiatowym biletami, które winni 
natychmiast po przybyciu do rodziny prze- 
dłeżyć władzy miejscowej. Urłopowaui w 
ten sposób rekruci obowiązani są stawić 
się dnia 7 grudnia r. b. w kancelaryi na- 
czelnika wojennego powiatu łódzkiego. 

(—) Trąbki pożarowe zaalarmowały straż 
ochotniczą onegdaj o godzinie 6 rano. Po- 
żar ukazał się w obrębie zabudowań przę- 
dzalniczych p. Schwerdtfiihrera, został jed- 
nak, jeszcze przed przybyciem straży, stłu- 
miony przez służbę miejscową. 

(—) Dziś w teatrze „Victoria” benefis p. 
Anastazego Trapszy. Odegraną będzie ko- 
medya Sardou „Poczciwi wieśniacy.” Utwór 
ten odznacza się wytworną budową i świec- 
tną charakterystyką działających osób, a po- 
mimo calej obfitości nowszych komedyj, 
zajmuje on zawsze pierwszorzędne miejsce 
w repertuarze komedyi francuzkiej i zaw- 
sze temsamem cieszy się powodzeniem, — 
Na scenie naszej obsadzono wszystkie role 
w „Poczciwych wieśniakach” najlepszemi 
siłami. Główną rolę barona odegra bene- 
fisaut p. Trapszo,—obok niego grupują się 
pp. Różańska, Bauman, Krajewska, Po- 
pławski, Kopczewski i Winkler — w kapi- 
talnej postaci aptekarza Flaupin'a. W ie- 
czór zapowiada się więc nader interesująco. 

(— Teatr „Thalia.  Najuowsza komedya 
p. Adolfa L'Arronge'a „Nieoględni” (Die 
Sorglosen), przedstawiona przez artystów 
niemieckich we wtorek, mie daje nam 
właściwie ani pod względem charakterów 
osób działających, ani pod względem budo- 
wy sztuki nic nowego. Osią sztuki, około 
ktorej obraca się intryga, jest awanturnicze 
małżeństwo;=jakiś rzekomy pułkownik wojsk 
egipskich, który za pośrednictwem swej żo- 
ny—kokietki wyzyskuje nieoględnych mę- 
żów i ojców rodzin. Demaskuje tę parę 
młodzieniec, starający się o rękę córki je- 
dnego z wyzyskiwanych. Pomysł z telegra- 
mami również nie jest nowym, zużytym on 
już był w komedyi francuzkiej p. t. „Ró- 
żowe domina.”-—bPan L'Arronge celuje zna- 
jomością efektów scenicznych, potrafił więc 
ze starych materyałów utworzyć trzyakto- 
wy obrazek bez wielkich pretensyj—słucha 
się go jednak z przyjemności — zwłaszcza 
jeżeli w całości i w szczegółach odegranym 
jest gładko i poprawnie, jakto miało miej- 
sce na przedstawieniu wtorkowem. Wszyscy 
artyści bez wyjątku przyczynili się do po- 
wodzenia sztuki—wszyscy też zasługują na 
uznanie. Publiczność — składająca się z 
kilkudziesięciu osób — bawiła się wybornie. 

(—) Kradzież węgli zdaje się być u nas 
tolerowaną. Właściciele składów uważają 
widocznie takowę jako złe konieczne, gdyż 
nie przedsiębiorą przeciwko niej żadnych 
środków ostrożności. Codziennie można 
być świadkiem nadużyć, jakich się w tej 
mierze dopuszczają furmani, rozwożący wę- 
giel, zwłaszcza przy ulicy Krótkiej i wzdłuż 
całej Widzewskiej. W godzinach rannych 
czekują tąm zwykle amatorzy taniego wę- 
gła z przygotowanemi workami na wozy 
idące ze składów; furman napełnia worek, 
bierze pieniądze i jedzie dalej. Rzecz ca- 
ła odbywa się bez żenady i możnaby są- 
dzić, że jestto sprzedaż zupełnie legalna, 
gdyby nie ta okoliczność, że sprzedaż ta 
odbywa się bez wszelkiej miary i wagi. 
Kupujący w ten sposób, są to po większej 
części ludzie biedni, — zdaje nam się więc, 
że możnaby zapobiedz nadużyciom, gdyby 
im sprzedawano węgiel na składach po 
cenie zniżonej. Właściciele składów powin- 
niby to rozważyć we własnym interesie. 

(—) Zima zainstalowała się wczoraj W 
całej swej wspaniałości. Temperatura spa- 
dła niżej zera — gęste tumany Śniegu po- 
kryły białym całunem bruki miejskie. Je- 
żeli mroźhe powietrze utrzyma się, będzie- 
my mieli lada dzień sannę. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Zapisy, Obywatelka Zofia z Kozie- 
brodzkich Chełmicka legowała testamentem 
swoim następujące sumy: 1) rs. 80,060 na 
stypendya imienia Leona i Aleksandry Ko- 
ziebrodzkich dla dzieci; służby wiejskiej wy* 


niki rosyjskie. 


-—— Ministeryum oświaty, jak donosi „St. ińskic At zi 
Pet. Herold", pakaczyło a ayien tonkińskich w parlamencie oświadczyła się 


szkół parafialnych i elementarnych w rokui “Y > mem posiikow do Tanenui. ep 
przyszłym następujące subsydya: dla Rró- szty wyprawy wynosić mają w ciągu pierw- 
lestwa Polskiego rs. 7,812, dla guberni ki-|szego półrocza 1885 r. czterdzieści milio- 
Ej p OE rs. 451, podol- | nów. 3 
skiej rs. wileńskiej rs. 7 ro- ; 
ik żę. (ne Roa 0 Petersburg, 17 listopada. „Now. Wrem.” 
mińskiej rs. 6,400, witebskiej rs. 4,975, mo- podaje jakoby krążącą pogłoskę, $ komi- 
hylewskiej rs. 5,738 it. d.; ogółem przezna-|tet ministrów uznał za natychmiastowo 
czono na tel rs. 184,000. konieczną budowę odnogi drogi żelaznej 
— Kwarantanna. Wskutek wybuchu cho-|noworosyjskiej. Roboty mają być powie- 
lery we Francyi,) rozporządzenia kwaran- |rzone towarzystwu akcyjnemu; sama jednak 
tannowe w Granicy, Sosnowcu i Aleksan- |ustąwa drogi rostowo-władykaukazkiej ma 
być przedstawioną radzie państwa. 


a eny są z całą śŚcisłością. 

skutek tego osoby przybywające z Fran- > AE 

cyl powinny być A w Świadec-. | Londyn, 18 listopada. Według doniesień 

twa, że od trzech tygodni nie były w Pa- „Standarda” zawarto kompromis pomiędzy 
rządem i opozycyą konserwatywną w spra- 

wie biln reformy wyborczej. Na postano- 


ryżu, osoby zaś z innych krajów, a miano- 
wicie z Prus i Austryi jadące, że od ta- 

wienie lorda Salisbury wpłynęła wiado- 
mość, że Gordon basza dnia 4-go b. m. 


kiegoż czasu nie wyjeżdżały do Paryża. 
W braku podobnego świadectwa podróżni 
znajdował się jeszcze w Chartumie. 
Kair, 18 listopada. Groniec z Chartumu 


narażeni są na mitręgę, potrzebną na do- 

datkową legitymacyę, która brak świadectw 
przybyły do Merawi opowiada, że mahdi 
zajął silną pozycyę pod Omdurman, i zmu- 


ma zastąpić. 
sił wojska egipskie do odwrotu ku Chartu- 


— W (Uzęstochowie zdarzył się w zeszły 
poniedziałek straszny wypadek. Egzekutor 

mowi, Mahdi polecił jednemu z wodzów 
swoich, aby w 12,000 ludzi ruszył na Don- 


magistratu Maks, zajmujący się ściąganiem 
golę, inny dowódzca otrzymał rozkaz uda- 


należności kasy miejskiej, ledwie za rs, 12 
i pół płacy miesięcznej, obarczony rodziną, 
złożoną z żony i sześciorga dzieci, nie mo- 
gye ać c jej RS wa p: 
Rie w Ró ak a R ERA kerpa nia się, z 9,000 ludzi przeciw plemieniowi 
dniu zdjął z siebie lepsze ubranie, prze- Kababisz. 
brał się w wynoszone codzienne i zabraw-| Nowy Jork, 18 listopada. Według urzę- 
szy dwóch starszych chłopców, poszedł z|dowych obliczeń stanowcza większość za 
nimi nad Wartę. Tutaj, jak opowiada | Olevelandem wynosi 1,078 głosów. 
Paryż, 18 listopada. Dnia wczorajszego 

do godziny 6 əj wieczorem zmarło na cho- 
lerę osób 20. 
Peszt, 18 listopada. Deputowany Pilasz 
wyraził w węgierskiej delegacyi zdanie, iż 


starszy chłopiec kulawy, ojciec odebrał mu 
kule, zapewne dlatego, żeby nie mógł ucie- 

nieprzyjazna wobec Rosyi polityka nie znaj- 
dzie obecnie sympatyi w Węgrzech. 


kać, a następnie rozebrawszy się, zdjął 0- 
dzież z młodszego chłopca i wszedł z nim 

Paryż, 18 listopada. Taksa na chleb zo- 
stała ostatecznie zaprowadzoną,. 


do wody, zauurzył dziecko i trzymał pod 
wodą dopóty, póki nie wyzionęło ducha. 
Starszy chłopiec, widząc co się dzieje i do- 
myślając się, że i jego taki sam los czeka, 
ukrył się w krzakach, a następnie przy- 
czołgał się do drogi, zkąd dowiózł go do 
ra przeježdžający włościanin. Naza- 
jutrz znaleziono Maksa powieszonego na iedeń j 3 si Ę 
i ENAR | a GB e rk sa Aja e pergal aa 
szuli utopionego dziecka, którego zwłoki zal redaktorów nag aeu na CZLETY tygo: 
przed wieczorem tegoż dnia wydobyto pod dnie wieży za obrazę Šchönerəra. 
Ruszczuk, 18 listopada. Prezes ministrów 
Karawelow zawiadomił „sobranje,” iż przy 
zestawieniu budżetu skonstatowano, że rząd 
dawniejszy wydał nieprawnie 22 miliony 
franków. 
Berlin, 18 listopada.. Konferencya w spra- 
wach afrykańskich potrwa kilka tygodni. 
Doradcą poufnym delegatów angielskich jest 


wsią Mirowem. Zdaje się, jak nadmienia 
korespondent, przesyłający „Kur. warsz.” 

Trawers Twiss, rosyjskich zaś profesor Mar- 
tens, 


tẹ wiadomość, Maks cierpiał obłęd umy- 
Londyn, 18 listopađa. W izbie gmin przy- 


słowy. 
jęto bez rozpraw projekt podwyższenia po- 
datku dochodowego. 


Paryż, 18 listopada. Komisya do spraw 


— Wyrok. Dnia 11-go b. m. kryminalny 
departament senatu rozpatrywał skargę 
apelacyjną b. naczelnika straży ziemskiej 
pow. lubartowskiego, porucznika Pe 
oraz jego wspólników, skazanych za nadu- 
życia przy poborze wojskowym przez izbę 
sądową warszawską. Senat wyrok co do 
Szelkinga, skazanego na zesłanie na Sybe- 
ryę utrzymał w swej mocy, innych zaś ob- 
winionych od kary uwolnił. 

— Ciekawa sprawa. Z Lublina donosi 
korespondent do „Graz. polskiej”: „Przed 
paru dniami miejscowy zjazd sędziów po- 
koju rozpoznawał ciekawą sprawę o obelgi 
czynne. Treść sprawy, według aktu oskar- 
żenia, jest następująca: Parę miesięcy te- 
mu do kantoru rolniczego p. Głębockiego, 
b. redaktora „Kuryera lubelskiego”, przy- 
szły dwie kobiety, celem zasiągnięcia wia- 
domości, gdzie mieszka adwokat Kozłowski, 
P. G. spytał wieśniaczki, w jakim przyby- 
ły interesie do Kozłowskiego, wiedząc, że 
K. nie jest żadnym adwokatem, lecz zwy- 
czajnym obrońcą, który miał zabronione 
stawanie w sądach i którego sprawa roz- 
bieraną była przez izbę sądową warszaw- 
ską. Kobiety wyjaśniły, że powierzyły swą 
sprawę Kozłowskiemu i przychodzą dowie- 
dzieć się o jej rezultacie. "Wówczas pan 
Głębocki ostrzegł je, aby w podobnych ra- 
zach udawały się do prawdziwych adwoka- 
tów, nie zaś do pokątnych. Kobiety, usły- 
szawszy taką opinię o p. K., zażądały od 
niego zwrotu pieniędzy, objaśniając, co o 
nim słyszały od p. Głębockiego. ozgnie- 
wany K. wpadł do kantoru p. Głębockiego 
i zelżył go czynnie. P. G. sprawę oddał 
na drogę sądową, powierzając przeprowa- 
dzenie jej znanemu w Lublinie prawnikowi 
panu Janiszewskiemu. Sprawa po dwakroć 
roztrząsaną była przez sędziego pokoju, 
który ostatecznie wydał wyrok uniewinnia- 
jący Kozłowskiego. P. Janiszewski zaape- 
lował do zjazdu; ten zaś, uznając Kozło- 
wskiego winnym obelgi, skazał go na 
dwumiesięczny areszt. 

Na uwagę zasługuje piękna obrona pana 
Janiszewskiego, w której mówca dowodził 
szkodliwości wpływu pokątnych doradców, 
uprawiających w Lublinie bezkarnie swój 
nieszlachetny proceder. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Petersburg, 17 listopada Weksle na Londyn 24'g 
LL pożyczka wschodnia YB3ją, LIL pożyczka wschou- 
nin Yö ję, 6o renta złota 167,0% listy zastawne 1444 
bank dim handla zagr. 301, petersbursk bank dys- 
kontowy 548 warszawski bank dyskontowy 822. 

Londyn, 138 listopada w poluduie. i4ousole 1007 ję 
pruskie 40, kousule 102'/s, 00) burzokie z 1868 r. 
Slj, rosyjska poż. z 1875 1. Yd jg; 4*/renta złota węg. 
Tja sgipskuj63'/,,, banku  uutormanskiego 181/49 
lomvardy 127/,,, akcys kanału suozkiego 75spokojnie. 

Berlin, 1 listopada. Bilety banku rosyjskiego 
209.95; c9ję listy zastawne 62.70, 4Vj, listy nkewiua- 
cyjne o6.5U, 5*j pożyczka wschodnia Il em. 61.70, 
LiL emisyi 62.70, 4u/y pożyczka z 1330 r. 78,70, b° 
listy zastawne rosyjskie 92.75, kupony velne 20.49 '/z, 
boj, pożyczka premiowa z 1864 r. 142.90, (ukaz z 
lóbu r. 135.60; ukcye banku handlowego 51.40, dy- 
skontowego 81.90, dr. Żel. warsz wied. 202.00; alk- 
cye kredytowe austryackie ——, najnowsze pożyczka 
rusyjsku 9480, GV reuta rosyjeku 104.70, dyskonto 
40|, prywatne B5jg "ją 

Warszawa, 18 listopada. Targ zbożowy. Psze- 
nicu 242 gá, pstra 1dubru ——-—, biała 615—620, 
wyboruwu 640—605; żyto. wybor. 232 44,GUU—B2U, 
sredme ————, wadliwe—-——; jęczmień 2 i 4ro- 
rzędowy 202 gd, 420—480; owies 14% gd, 280—330; 
gryka 200 46, ————, rzepik lotni ——-—, zimowy 
ŻIU g4, — — -, rzepak rapps zunowy 210 «4, —— 
—;groch polny 26679, ——65U, cukrowy 26U t4—— 
——; fasola 260 49, ———=— k. za korze. Masza 
jaglana ————, jęczmienna ——; olej rzepakowy 
——, miany "——— kop. za pud. Dowieziono psze- 
nicy 1,009, „żyta 800, jęczmienia 40, owsa 160, gro- 
chu polnego 36 korcy. 

Warszawa, 18 listopada. Okowita 780), zakcyzą kop 
po 89. Stosunek garnca do wiadra 100—807 '/z. Ilurt 
skład za wiadro kop. 7625—768, za gar. 240—200. 
Szynki ze wiadro kop. 7748—7209, za garniec ko- 
piejek 252—254 (z dod. na wyschn. 20), 

Berlin 18 listopada. Targ zbożowy.  Pszemon 
niżej, w m. l42 — 178, na list. 152', na 
list. gr. 1B21j, na gr. Bb —, na kw. mj. 1611, 
pa mj. cz. löi, na cz. lp, 1667, Żyto mocno 
wan. 136—144, na lst. 148, na list. gr. 188, 
na gr. ste ———, na st, Ib —, na kw. my. 1d0'/;, 
na mj. cz. 1405/,, na cz. lp.—. Jęczmień w m. 
126—185. Owies moceno,spokojnie, w m, 123—160, na 


list. "129, na list. gr. 1281/,, na gr. st. — na st. 
1t.—,na kw. mj. 1321/4, na mj. cz. 1323, na cz. ip.— 
Groch warzelny 163—210, pastewny 147—156. Olej 
lniany. w m. 48, rzepakowy na list. 50.0. Oko- 
wita w m. bez becz. 43.4. 

Szczecin, 18 listopada popol. Targ zbożowy. Pszenica 
aspale w m. 145,00-155.00, na list.gr. 155.00 na kw. 


mj. 168.50. Żyto źle, w m. 182.00 — 187.00, 
na list. gr. 136.50, na kw. mj. 138.50. Olej 
rzepakowy Źle, na list. gr. 50.00, na kw. 
mj. 51.70. Spirytus cicho, w m. 42.60, na list. 


42.10, na list. gr. 42.20, na kw. mj. 45.30. Olej 
skaluy w m. 8.85. 

Królewiec 18 listopada. Targ zbożowy. Pszenica 
cicho. Żyto bez zmiany w m. (120 f 2000 
£ ch) 186.25, na list. 127,60, na wiosnę 129.00. 
Jęczmień spokojnie Owies bez zmiany, w m. 2000 
f cl. 124.00, na list. 124.00. Groch biały (2000 
f. c.) 151.50. Spirytus 100 litr. 1000 w m. 43.50. 
na list. 43.50, na wiosnę 46.00; powietrze przykre. 

Londyn 17 listopada. Cukier Hawana Nr. 12 no- 
minalme 14, cukier burakowy 103/,, ospale. 


Londyn, 17 listopada. Targ zbożowy. Pszenica 
any. pod naciskiem, niżej o 1 sz., obcą ciężko, ni- 
żej o "ją sz; mąka z prowincyi '/,—1 sz., owies 
1,4! sz, jęczmień słodowy ang. o 1 sz. niżej niż 
przed tygodniem; jęczmień na mlewo ciężko; ku- 
kurydzy mało, mocno; fasola spokojnie; groch u- 
trzymuje się w cenie; przybyłe ładunki spokojnie 
stale. W tygodnia od dnia 8 do 14 listopada do- 
wieziono pszenicy angielskiej 4,856, obcej 63,567, 
jęczmienia angielskiego 2,560, obcego 9,308, słodo- 
wego ang. 16,142, owsa ang. 1,297, obcego 157,025 
kwr., mąki ang.18,778, obcej 53,166 work. 1 50 be- 
czek, Nadpłynęły dziś 2 ładunta pszenicy; zimno. 

Glazgów 18 listopada, Surowiec, Mixed numberę 
warrants 42 sz. 10ij, p. Wywieziono w tygodniu 
ubiegłym 6,600 t, w obec 12,300 t. w odpowiednim 
czasie roku przeszłego. 

Liverpool, 17 listopada. Bawełoa (sprawozdanie po- 
czątk.).  Przypuszczalny obrót 8,000 bel; stala 
Dzienny dowóz 15,000 bel. 

Liverpool, 17 listopada popołudniu. Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 10,000 bel, z tego na 
spekulacyę i wywóz 1,000 bel. Amerykańska mocno. 
Suraty stale. Middling amerykańska na gr. st.5*|zy 
na st. ite 523j,,, na It. mr. 54Y,,, na kw. mj. 57/ę, p. 

Now-York, 17 listopada, wieczorem. Bawelna 1014, 
w N. Orleanie 9'545 Olej skalry ralinowany To fo 
Abel West 77/, w tiladelsi 77g. Surowy olej ska 
ny 65/,. Certylikaty pipe line — d. ,727, c. Mąka 3 
d. 25 c. Czerwona pszenica ozima w m. — d. 8I C, 
na list. nom., na gr. $0*/, cyna st. 821), c. Kukarydza 
(nowa) 52/4. Cukier (faw retlning Muscovsdes) 
4.85. Kawa (fair Rio) 9.60. Łój (Wilocx) 7.75. 
Słonina 7. Fracht zbożowy 6. 
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KELEGRAMY GIEŁDOWE. 
Z dnia18,Z dnia 19 


Giełda Warszawska. 
"Żądano z końcam gieldy. 


Za weksle krótkoterminowa 
na Berlin za 100 mr. . 47.72'|| 47.80 
„ Londynu, 1 B . . . 9.66 9.67 
„ Paryż „100 fr. . . . 36.60 | 38.66 
„ Wiedeń „ 100 tt. (78.40 | 78.55 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. . . 87.60 | 87.56 
Ros. Poź. Wschodnia . . . „| 95.50 95.75 
„Listy Zas. Ziom. z 69 r. Lit. A. .| 97.15 97.15 
now „MME , . | 96.90 96.90 
Listy Zast. M. Warsz. Ser L 96.— 96.— 
s n 3 » H 93.36 | 93.30 
wow 5 „LLL 93.— | 93.20 
non r » IY 92.50 | 92.30 
Listy Zast. M. Kodzi Ser. 1 86.— | 86— 
ROJA SGO: 84.50 | 34.30 
RR > » H 84.— | 83.75, 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz . 209.95 | 209.60 
y x nau dost, 209.25 |209.25 
Weksle na Warszawę kr, .|20935 |209.— 
J Petersburg kr. . | 208.85 |208.70 
» n dł. 206.70 |206.50 
3 Londyn kr. 20.421/,| 20.421, 
5 X dt. .| 20.23 | 20.23 ` 
R Wiedeń kr. .1 166.15 [166.20 
Dyskonto prywatne BIg EMA 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 2416 241 


Dyskonto 5*/, 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Małżeństwa zawarta w dniu 18 listopada: 
W parafii katol. — 

W parafii awang. `I, a mianowicie: 
łodziejski z Ludwiką Abramowską. 

Starozakonnych: — 

Zmarli w dniu 18 listopada: 
„Katolicy: dzieci do lat 16-ta zmarło 8, w tej 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 2; dorosłych—, w tej 
liczbie mężczyzn, kobiet—, a mianowicie: — 

, Ewangelicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 3, w tej 
liczbie chłopeów 2, dziewcząt 1; dorosłych—, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet—, a raianowicie:— 
, Starozakonni: dzieci do lat 156-tu zmarło 3, w tej 
liczbie chłopców 2, dziewcząt 1; dorosłych —, w tej 
liczbie mężczyzn, kobiet —, a mianowicie :— 


SE TABET WE ARA CET TREER ETRE E S AEST E 


Józef Ko- 


WYKAZ DEPESZ 
niedoręczonych przez tulejszą stacyę telegra+ 
fiezną z powodu niedokładnych adresów 

iz innych przyczyn, 
H. Rosenstein.—Moszek Żyberberg, Petrokauerstr 


226. — Josef Kellert, Pętrikauerstrasse. — Schilling, 
Andreasstrasse. 


ODWET DETS ETEA EE AA WOZEK AGOCZ YP WRC YARRO 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Mannteuffla. Ernest Meltzer kup. z Toma- 
szowa, Brunon Leutómann kp. z Lipska, Henryk 
Blumenfeldt kup. z Ameryki, Juljusz Starkmann 
kandydat praw z Warszawy, M. Masurel z Tonr- 
coiny, Max Schlesinger fabrykant z Zawizna. 

Hotel Victoria. O. Lehmann fab. z Tomaszowa, 
0. L. Altenberger kup. z Tomaszowa, J. E. A. 
Rh kup. z Warszawy, Tom Jowett kp. 2 Lon- 

you, 


Posiada w znacznym wyborze książki, nuty, pisma peryodyczne krajowe i zagraniczne, nietylko te, 
które sama ogłasza, lecz wszystkie iune, przez różnych wydawców, towarzystwa, redakcye w pismach i ka- 
talogach ogłaszane, pod temi sumemi warunkami. Przy księgarni znajduje się wypożyczalnia nut i książek. 
Zlecenia uskuteczniają się odwrotną pocztą. 
Wszelkie wydwonicetcu gwiazdkowe. 


pod bardzo dogodnemi warunkami. 
Nowości francuzkie i niemieckie. 


-Å zzz 


KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT 


i ekspedycja , 
As We 


DAWNIEJ _ 


GRUSZE 


KIE 


Lesmaha i Swiszczowskiego 


Warszawa, Mazowiecka 14. 


Najtańsze pismo. ilustrowane 


„W EDRO WEI EC 


ygodnik poświęcony: 


podróżom, nauce, 


literaturze i sztuce. 


Prenumerata roczna w Warszawie bez dodatku rs. 5, z dodatkiem książkowym WS. G. 
Pocztą tylko o jeden rubel drożej. 


W roku 1885 „dWWędrowiec* będzie wychodzić w dotychczasowym formacie (12 kolumn in 


folio) i na dotychczasowych warunkach. 


Pomiędzy innemi pracami będzie drukować „ Wędrowiec” w pierwszem półroczu 1895 roku 


następujące oryginalne prace: Bolesława Prusa powieść p. t. Placówka; — Suśż-keju 


J. Brochochiego; — Piwo i sztuka w Monachium, ilustr. przez a. Gier; ymskiego, 1 inne. 


obrazki p. t. 
mniec Wschodu; — Karola. Brzozowskiego: Z nad brzegów Eufratu; — Połąga i jej okolice, ilustr. 


Wittiewieza; — Kraków dzisiejszy, ilustr, przez A. Piotrowskiego; — Z puszczy białowiejskiej, ilustrow. 


Rocznym prenumeratorom .„„dWędrowecąać ofiaruje redakcya bezpłatnie jako 


PREMIU M 
wspaniale ALBUM braci Maksa i Aleksandra GIERYMSKICA, 


złożone z kopij obruzów tych artystów i tekstu przez Antoniego Sygietyńskiego. 


Zarazem zostanie rozlosowany pomiędzy rocznych prenumeratorów olejny obraz „Targ na konie“ Si. 


Witkiewicza. Numery na okaz franco na żądanie, bliższe szczegóły w prospekcie, 


przez 


ma kówó zawiadomić szanowną publiczność, iż wyprze- 
daje artykuły, które więcej trzymać nie będzie, a mia- 


Chustki jedwabne, wyroby wełniane, żaboty, 
gorsety, 


e] 893—8—1. 


GE JE DEEDJ-C WE > Fat 
EE REJE REJ 003 


ŁUDW = ve 


nowicie: 


lustra, ramy krawaty męzkie etc. 


rEosC3E5-€5-€5- 


Niniejszem mamy honor zawiadomić szanowną klientelę 
naszą, że z dniem dzisiejszym pan Karol Ast w Łodzi prze- 
staje być reprezentantem naszej fabryki, 
wierzamy zastępstwo firmy panu M. Urbanowskiemu 
ww JŁodzi, który na każde żądanie służyć będzie wyroba- 
mi po cenach fabrycznych najniższych, 
i katalogami fabrycznemi. 


C. SKORYNA i H. NEUENDOREF 


Z taje- 
Stan. 
przez 


OCE SCSESS 


FABRYKA POMNIKÓW I ROBÓT BUDOWLANYCH 


powołując się na powyższe ogłoszenie, ma zaszczyt polecić się 


a „natomiast po- 


a także ceniikami 


Warszawa. — Praga, | 

Fabryka rzeźb, wyrobów z kamienia, marmuru, granitu 
i syonitu, — pracownia i skład wszelkich artykułów mar- 
murowych, jako-to: stolików, blatów kredensowych, do 
bufetów i bilardowych, stolików nocnych, konssi, kominków, 
umywalni i i p. 


A, URBANOWSKI 


szosu cmentarna w Łodzi 


Dodatek książkowy, dołączany arkuszami do każdego numeru, obejmie: , 
dróż S. Mar usieńskiego. 


Adres: Księgarnia A. W. Gruszeckiego, w Warszawie, ulica Mazowiecka Nr. 14. 


„Z arabskich pustyń“ po- 


Jaskawym WEGA PODEJ publicznosci, 


902—3—1. 


zę 
ma 


| 


JG x tł 


aTa 


ŚWIEŻY TRANSPORT 


WÓD MINERALNYCH 


wprost ze źródeł, na sezon zimowy, 


OB bABNEHIE. Nagrody rs. 200 | De prnest Beckmann 
orepams xnop IAC-IONTT, (sio). 


Baxant T.. IlerpokoBckiu% Ty-|za wykrycie złodziei, którzy w dniu osiadł w Zodzi jako 
Oepiaropou», 1Ipoimy KTO nañ gerb 13 b. m. o godzinie 6- .ej po południu LEKARZ WOLNQ-PRAKTYKUJĄCY 


Bi 


jak również 


E 


TAKOBHË NOCTABHTB BB KAKNEJIAPIO|Z wozu idącego ku miastu wyjęli 13|i mieszka przy ulicy Piotrkowskiej 

T. JlorBunckaro  Ilozuniiimejiewe- paczek przędzy pakowanej w szarym |Nr. 726, w domu p. Karola Bb TRAN RYBI LEKARSKI 

pac > Pefaroubr BayMak*. |papierze po 5 kilo, każda z paczek harda. ze świeżej wątroby stokfisza tegorocznego połowu, nadszedł do 9 
904—3—-1 


oznaczona, zieloną etykietą nawierz-| Przyjmuje chorych codziennie w|} 
chu. — Wiadomość w „francuzkiejjgodzinach rannych od 8 do 10, poł 
fabryce Leona Allarta i S-ki. południu od 4 do 6. Biednym u-lit 

887—3—1. [dziela AR KARMA PRAĆ 


-DENTYSTA A. Iwano, | 
ulica Piotrkowska vis-à-vis eukierni 
Wiistehubego. 804--89--0 


ABAT 


OWC: 


Apteki FE. Spokornego - 
DAWNIEJ F. MÓLLERA. 


a ; [s I ` 
` TAUTAR BZ a ! 
GIEŁDA WARSZAWSKA d. 18 listopada: | RUCH P n KOLEJOWYCH 
r p . P ` z Łodzł go ETA i min ty 
8 Dys- Z końcem giełdy =. ry | p minuty" PE 
wekat e. ZA kos mi ROR ai Dopełnione tranyskcye T E oel e i -a IST 580 5,3 S35] 7185] 181 EAT 5 | 5] 510 
A piac I EEA E przye odzą 
Berlin . . ~- (158!'h2) ; dł ter.| 2 d. 100 INF. ` 4 7. 72th — 4 Ę E E | 6,356 | 825 | 2l5| 6l40 
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n „ n RO 90 
Londa”. 7. 7. |dhier|8m]| 1g | BO] a = aa J OZEFA- TE ALA. |» Grmioy. . 225 | 935 
|. . r. ter. [ej . $ — i i » . di ; i 
Paryż. `. . | Al ter. |10 d. 100 Fr. 4 mii = A » Krakowa. 5 39 9,30 
M PORE 3 kr. ter. n Bi . ri 5 39.60 == s - M AE H 5139 
iedeń « . « (—7) dł. ter. x or. m — Ph pe ; , , iednia. 5:16 
ka R +20: 46 (321) kr. ter. | 3 d. | 100 tor. n 79.40 — 79 26 20 15 We czwartek d. 20 listopada 5 Wrocławia . 8/43 
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Papiery państw. | on | tran NK ; BB | ne tranz. | YZ - | » 6,10 
AP za 00 ru.). 8 B. TENZ. żąd. | placon Ga 100 rs.). (| A żądano | płac. u r a „ Brześcialitews. | 9150 
ObligiSker. Kr. Pols. duże| 4 za Ee a mA AF -- -| WieSniaG y » Moskwy. . . | 10j88 | 
Listy Liky. Kr. Pols. duże| 4 ——| 87.60, ——| » o» "BY "160r.| 5 ECH, 5 i | » RA teraburga . 728 | glg 
a 4 ==! se R LERRCZE. nba 000 | 3 ZZ Z-| 2,_|komedya w 5-u aktach Wiktora Sar-| » pania ala. 
pasieki ioon] 5 Aa a a as p n S ——| ——| ——|dow, przełożył z francuzkiego Gn-| > Kowla | alia 
Te 4 4 50r.| 5 RE: 95.50 | m——| DO p ano ——| =| m] staw QCzernicki. - | „Kijowa . 8|28 | 
nom m Hp 10007] 6 ——| 96.50) ——| Por ER WIG ) ——| ——| ——|_ Początek o godz. 8-ej punktualnie, 
nowo» ly ooz) 5 == 580! mim] ” w Warszawie250r. -—| --| --|OOSOBA MŁUDA | 7%. [Eoinn nany 
non» m » 100r.| 5 ml 95.50) ——| -n War. Ban. Dys. 250r. SEK | =. | —— 3 przychodzą; | ioo 48 ea a 
» PPOR: Ban. IT. w Łodzi 250r ME S sA | | 45 |825] 2s 
Hos. Poż. Pr. zr. 1064 lem: 5 p T ik, E * War (ów. Ub.od osnia $ izraelitka odchodzą 
,18661lem.| 6 i ——| ——| n A Pet D : z Komszek . 910] 315 H 
Bilety an Pah Ros. lem) 5 Poza go OJ. „u, eż k viL m Ga: p M NA TE ukończywszy gimnazyum w Warsza- „ Skierniewic . so i 36 1,25 1020 
o 8 az aa 6 | a "rl ye w : x AA f ——| m—| —.—|wie z patentem, życzy sobie udzielać) „ Warszawy . .| gl i 858 
ESA RM WA GG BZ O zl 5 | Z—| —;_|lekcye lub też przyjąć miejsce naj- ; i3 18 6,50 
EE iy —| | ——| n »„ Józełów 250r.|| £ | = | ay j „ Piotrkowa . . i | 16 | PX 
ONSI 5. Km AG REM 2 2. Oensk 280r] 5 —_| L| Z iwyżej do dwóch dziewczynek. Bliż- T 545 | | 5)59 
Listy Zestawna (za 100T.) ——| 97.15 ——| m » Hermanówżódr.|| Z |  ——| —.—| --„—|sza wiadomość w redakcyi „Dzien-| » %ramey. 10,40 | 750 | 115 
, ZT. 18695. 1 lit.A.| 5 | 97. SSR] ! : 7 „ Jostowca . . „| 1015 z|55 
s > » » o» DEB] 5 96.701 97.—! ——| n» o» AI = —.—| ——| ——jnika Łódzkiego*, 896—3-—1, © Krakowa 3 7155 l 
10W ——— —, — — 5 
Ea A T, małe| 5 —.,—| 96.90] ——| » » Czat 3 P . n wowa dy: 
EM ZEE RZE non ęstocice 250r.|| S Sajmi me mmm a T: r E | 1115 
iwa BEE zz| | 22] yw. E seiwor g | =! ==|-=| Une Française |» geai.. 830 
11 » n ŁU » 
nono» ÀI a 5 = == mm ” diana RE A —.—| | -0__Jdósite donner des legóns de fran- A row PAM 6123 g 
HS 4 > Út.B.| 5 96 35 40) 96.65) ——| » Tow. Zan Metal. B. Ę i çais et de conversation. S'adres-| 5 Aleksandrowa . AE ŚJ 
r Dage | ==] =| "iepel g | =| | -jer à S. Eny che Me A. Moja esa" | | | aj | | ska 
ow on Ser.1V TER k o da 2d © Starachowiekich1007. || © SAN ARCE EEE schich 880—3-—1. „ Brześcia litews. . s|—- 
AE. 7 malej $ EP SR DTS dia RAL Fat Maca: JEST DO WYNAJĘCIA „ Moskwy 653 
n n ` A 01.1 mew IE JOBECH T 
Listy zasl. m. Warsz, Ber. d 5 —— RE aon WEŻ W ać są T. Kop. węgi ię od 1-go stycznia 1885 r. „ Petersburga 5i40 | gl30 ta 28 
non ARS i ERS Zakł. Hutniczychsšor. EE JE E SKLEP » PNA. f AP 
non IV! 5 = 92.80| AERE AŚ zę Prz. Baw. J . n Kowla ROSE sl19 
» M t 1 
Dop Obligi m. Warszawy | | mio tes tagi 1 =z| zz| zj” gmachu W-go Scheiblera od uliej n wa. . . a|15 
Listy zast. m. Łodzi „ I| 5 ——| ——| 85— ke arb. Temler i Szwedal i za we >> 2 Piotrkowskiej (dotychczas przez: „ Xijow. ni (6149 
a n n M 5. ——| 8450) —— " |panię Dziechcińską, zajmowany), | | js 38 
LB ——| 848—| ——| , Wartość kuponu | List. likwid. . 1363, |lnteresanci raczą si zgłaszać do ; 
Listy zast. R. T. Wz. Kr.Z.| 5 ——| — —| ——| List. zas. nowych . . 2024, |- Obligów skarb. 521/57 d acz} SIĘ UWAGA. Cyfry oznaczone grubszym drukiem a 
26, Wileńskie długot. : | | a On W Warszs, liù 6513, Poż. prem. Lem. ` 1733h |% ministratora w tymże "domu Za” ražajg czas od godziny 6-tej wieczór do godzin 
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T Homópa 1884. 


Redaktor i Wydawca Zdzisław Mułakowski. j[osBoneBo emsypow. Lonas W drukarni £. Kńrakowsiciego w Łodzi, 


